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Jeszcze tylko trzy dni 


Nasz głos w plebiscycie „Pg” 
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ku turniejowym w harcó 
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POLSKIEGO 


Z produktami ich pracy stykamy 
się na co dzień sięgając po gazetę, 
tygodnik, biorąc do ręki album czy 
encyklopedię. Zakłady Graficzne 
„Dom Słowa Polskiego” są bardzo 
zasłużonym i jednocześnie najnowo- 
cześniejszym kombinatem poligrafi- 
cznym w naszym kraju. W ciągu 26 lat 
wydrukowano tu 16 mld egzemplarzy 
gazet, 2,5 mid — czasopism i ponad 
400 mln książek. Tu m. in. wydruko- 
wano 13-tomową Wielką Encyklope- 
dię Powszechną, Geografię Powsze- 
chną i pierwszą encyklopedię kolo- 
rową. 

Codziennie z maszyn drukarskich 

schodzi ponad 2 mln 600 tys. egzem- 
plarzy gazet i czasopism — m. in. 
„Trybuna Ludu”, „,Sztandar Mło- 
dych”, „Przyjaciółka? i „,Świat Mło- 
dych”. To właśnie DSP ,„ubrał”* na- 
szą gazetę w kolorową szatę. 
_ W trosce o wysoką jakość swych 
wydawnictw, DSP ciągle się moder- 
nizuje, wykorzystując najnowsze 
osiągnięcia światowej techniki poli- 
graficznej. Niektóre wydziały są bar- 
dziej podobne do laboratorium niż do 
typowej drukarni. Wysoko kwalifiko- 
wani pracownicy poruszają się wśród” 
elektronicznych urządzeń niczym nie 
przypominając zecerów i metrampa- 
ży ubrudzonych farbą drukarską. Tu 
zainstalowano pierwsze w Polsce 
urządzenia elektroniczne do fotoskła- 
du. Technika ta zapewnia złożenie 
w ciągu godziny tekstów o objętości 
800 tys, znaków drukarskich, tj. kilka- 
krotnie więcej niż zawiera ich cały 
numer „,Świata Młodych”. Dla po- 
równania w tradycyjnej zecerni mu- 
siałoby pracować 120 linotypów. 

Kilka miesięcy temu zakłady 
wzbogaciły się w nowy pawilon pro- 
dukcyjny, wyposażony w najnowo- 
cześniejsze urządzenia, w którym 
drukuje się techniką rotograwiurową 
czasopisma i wydawnictwa książko- 
we. Taką techniką drukowane są np. 
„„Kontynenty” i „Łowiec Polski”. 
„W DSP nowoczesna technika idzie 
w parze z wysokimi umiejętnościami 
pracowników i ich ogromnym zaan- 
gażowaniem. Odczuwamy to w co- 
dziennej współpracy przy produkcji 
naszej gazety. 

13 grudnia br. w DSP odbyła się 
wielka uroczystość. W uznaniu za- 
sług dla rozwoju polskiej poligrafii 
1 osiągnięć produkcyjnych, Rada Pa- 
ństwa przyznała Zakładom Graficz- 
nym „,Dom Słowa Polskiego” Order 
Sztandaru Pracy I Klasy. W imieniu 
zespołu redakcyjnego „Świata Mło- 
dych” i wszystkich czytelników na- 
szej gazety serdecznie gratulujemy 
całej 2,5-tysięcznej załodze zakładów 
tego zaszczytnego wyróżnienia i ży- 
czymy im dalszych osiągnięć. (mj) 
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a ulicy Char et Pain 
N' Brukseli jest wiele 

nocnych lokali, ale tyl- 
ko jeden z nichznanyjestna 
całym świecie. Popularności 
swej nie zawdzięcza wyszu- 
kanej kuchni, ani nadzwy- 
czajnej orkiestrze czy innym 
atrakcjom. Właściciel i stali 
bywalcy woleliby nawet, aby 
był on znany jak najmniej, 
bo ci, którym na tym zależy 
i tak tu trafią. Lokal ten jest 
centralnym ośrodkiem nie- 
słychanie _ doc hodowego 
handlu, a nieoficjalna jego 
nazwa brzmi „giełda armat- 
nia”. Wszyscy, których inte- 
resuje zakup broni wiedzą, 
że właśnie tu, przy zwykłych 
restauracyjnych stolikach 
i dyskretnej muzyce, można 
dokonać transakcji, ustalić 
sposób transportu, miejsce 
i czas dostawy. 


Komu pomaga 
Sam Cummings? 


Oczywiście, gośćmi bruksel- 
skiego lokalu nie bywają szefo- 
wie firm, a tylko ich przedstawi- 
ciele, drobne płotki zwane „ko- 
miwojażerami śmierci”. Za naj- 
większego prywatnego handla- 
rza w tej branży uważany jest 
obecnie Amerykanin, były 
agent Centralnej Agencji Wy- 
wiadowczej (CIA) — Sam Cum- 
mings. Jego firma „Interarms” 
oceniana jest na 50 mln dola- 
rów. Centrala znajduje - się 
w najbardziej pokojowym z po- 
kojowych państw świata — 
w księstwie Monako, zaś głów- 
ne magazyny w Aleksandrii 
(stan Wirginia — USA), w Singa- 
purze, Manchesterze (W. Bryta- 
nia)... Gdzie jeszcze, wie tylko 
szef i jego najbliżsi współpra- 
cownicy. Co znajduje się w tych 
magazynach? M. in. około 600 
tys. sztuk broni lekkiej (kaliber 
do 20 mm) i 50 mln naboi. Tyle 
wiadomości „przeciekło” do 
prasy; prawdziwe możliwości 
firmy znane są tylko niewielkie- 
mu kręgowi wtajemniczonych. 
Faktem natomiast jest, że gdzie- 
kolwiek naświecie wzrasta w ja- 
kimś kraju napięcie, albo szyku- 
je się „przewrót”, tam można 
wytropić ślady agentów firmy. 


Cummings, który rozpoczął 
swe interesy tuż po II wojnie 
światowej od skromnej transak- 
cji polegającej na zaopatrzeniu 
w rewolwery policji panamskiej, 
szybko powiększył ich zasięg. 
To on zaopatrzył w broń dykta- 
turę gwatemalską, później roz- 
szerzył swój krąg zainteresowań 
na Honduras i Salwador. „Po- 
magał” również dyktatorowi 
Somozie w Nikaragui, był głów- 


nym dostawcą broni dla dykta 
tora Trujillo. Tak dorobił się 
pierwszych milionów. Nie jest 
mu obojętne, komu sprzedaje 
broń, ruchów lewicowych, czy 
narodowowyzwoleńczych nie 
popiera nawet za pieniądze 


A dlaczego dyktatorzy wlaś 
nie u niego kupują broń, za: 
miast po prostu zwiększyć swe 
zakupy w Stanach Zjednoczo* 
nych? Bo rząd USA musi jednak 
liczyć się z opinią światową, 
a Sam Cummings nie. Dlatego 
też za amerykańskie pieniądze 
przyznane np. Nikaragui w ra- 
mach pomocy dla krajów rozwi- 
jającychsię, nainwestycjew rol- 
nictwie, budowę szpitali czy 


szkół, dyktator Somoza kupo- 
wał sobie broń, co znakomicie 
mu pomagało w „wytłumacze- 
niu” narodowi, że szkoły czy 
szpitale nie są potrzebne, a je- 
dyny, niezastąpiony, jest właś- 
nie on. Nie dodawał tylko, że 
przede wszystkim dla koncer- 
nów amerykańskich, którym 
praktycznie oddał w dzierżawę 
cały kraj. 

Firma Sama Cummings'a jak 
widać nie pracuje tylko na swój 
rachunek. Sam jej szef twierdzi, 
że wojny nie lubi iw ogóle psuje 


bo wtedy 
czyli 


mu ona interesy, 
wkraczają „qrobe ryby”, 
państwa ze swymi dostawami 
Zdaniem właściciela „Inte 
rarm<" „potrzebne jest wyłącz 
nie napięcie, podczas którego 
wzrasta popyt na broń.” 


Do czego 
służy broń? 


I rzeczywiście, Gdziekolwiek 
wzrasta napięcie, pojawiają się 


w New Jersey, Levy w kanadzie 
oraz Amadasi we Wloszech | 1 


kich, liczących się w handlu 


bronią firm, działa na świeci; 


ponad dwadzieścia 


Timothy Green, autor | vk 
o handlarzach śmierci, która na 


robila wiele szumu dzięki ujaw 


nionym w niej tajemnicon 


pi 
„leden z kanałów 
przerzutów broni, biegnąc Yan 
tostradami z Europy do krajów 
Bliskiego Wschodu, bierze po 
czątek w przemysłowych mias 


sze m. in 


HANDEL 
ŚMIERCIĄ 


agenci handlarzy bronią — różni 
drobni kombinatorzy, awantur- 
nicy proponujący „jeden samo- 
locik karabinów” czy „state- 
czek z bronią maszynową iamu- 
nicją”. Nie oni jednak odgrywa- 
ją główną rolę w prywatnym 


handlu bronią. Prawdziwymi 
władcami są takie firmy jak właś- 
nie „Interarms” lub na przykład 
Parker Hale i Wosley Richards 
w Wielkiej Brytanii, „Federal 
Ordinance” w Kalifornii (USA) 
i tamże „Service Armament" 


tach RFN — we Frankfurcie nad 
Menem, Mannheimie, Dissel 
dorfie, Kolonii, Tu właśnie han 
dlarze wynajmują lub kradną 
ogromne samochody, transpor 
tują je do Lyonu we Francji, 
gdzie specjaliści przemalowują 
je i zaladowują bronią, kupioną 
z reguły na „giełdzie armatniej 
w Brukseli. Następnie samo- 
chody jadą przez cały kontynent 
na Bliski Wschód, gdzie latwo 
znaleźć nabywców i na broń 
i na samochody.” Dalej Gr 
pisze, że najtrudniejszą « 

cją w handlu bronią jest uz 

nie zezwolenia na jej eks 
Stosunkowo najłatwiej je 

skać takie zezwolenie w B 
gdzie władze nie robią zbyt 
trudności. „„Miałem 60 tysięcy 
karabinów dla Arabii Saudyj 
skiej - opowiada pewien kupiec 
angielski — ale rząd brytyjski nie 
wydał mi zgody na eksport 
W Brukseli zaś otrzymałem je 
bez trudności. Niekiedy urzęd- 
nicy mówią: Tak, ale... — wtedy 
decyduje łapówka.” 

Ludzie handlujący bronią 
lubią mówić o polityce. Twi 
dzą, że interesuje ich tylko st 
na finansowa 
transakcji. Warto więc p 
czyć opinię wyrażoną w j 
zlondyńskich gazet: „Do czego 
służy broń, jeśli nie do tego, by 
zmieniać sytuację polityczną 
w określonym regionie?" 
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Polska flaga 


„„Bez przerwy badaliśmy głębokość mo- 
rza. A to wcale nie taka prosta sprawa, kiedy 
wodę pokrywa gruba warstwa lodu. Trzeba 
było więc za każdym razem wiercić studnie, 
aby zapuścić sondę. Regularnie prowadziliś- 
my obserwacje meteorologiczne — tempera- 
tury, ciśnienia, chmur, pól lodowych itd. 
Niezwykle interesujące były badania zjawisk 
optycznych w atmosferze: różnorodnych 
świetlnych kół, łuków, plam, słupów no 
i przede wszystkim przepięknych barwnych 
zórz polarnych, które na Antarktydzie wyglą- 
dają jak istna symfonia płomieni...” 

Przytoczony fragment wspomnień napisał 


na Antarktydzie 


Antoni Bolesław Dobrowolski, uczestnik 
belgijskiej wyprawy naukowej do szóstej 
części świata. W wyprawie tej na statku 
motorowo-żaglowym ,,Belgica”, brał rów- 
nież udział drugi Polak, Henryk Arctowski, 
który pełnił funkcję kierownika naukowego. 
Ekspedycja trwała prawie 3 lata (1897-1899) 
i jako pierwsza zimowała u brzegów Antark- 
tydy, zresztą przymusowo, gdyż statek uwię- 
ziony został w lodach. Nie sposób przecenić 
dorobku naukowego polskich uczonych 
w badaniach szóstego kontynentu. Henryk 
Arctowski, jako pierwszy wysunął przypusz- 
czenie, że pasmo górskie Andów przedłuża 


się łukiem ku południowi i biegnie dalej na 
obszar Antarktydy. Jak się później okazało, 
przypuszczenie to było słuszne. Antarktandy 
— nazwa nadana przez Polaka łańcuchowi 
górskiemu na Antarktydzie przetrwała do 
dziś. Natomiast dorobkiem naukowym Do- 
browolskiego było światowej sławy dzieło pt. 
„Historia naturalna lodu”, które przetłuma- 
czono na różne języki. 

W 60 lat za pierwszymi Polakami, na po- 
kładzie radzieckiego statku ,„Kalinin” wyru- 
szyła na Antarktydę grupa naszych polarni- 
ków. Przejęli oni podarowaną Polsce przez 
ZSRR stację naukową w Oazie Bungera. 
Otrzymała ona imię Dobrowolskiego, nieste- 
ty, z braku funduszy polska flaga na Antark- 
tydzie powiewała bardzo krótko. Od 1968 r. 
Polska Akademia Nauk przy współpracy z ra- 
dzieckim Instytutem Arktyki i Antarktyki 
w Leningradzie rozpoczęła organizowanie 
polskich wypraw biologicznych na szóstym 
kontynencie. Łącznie było ich trzy. Dopiero 


wiosną 1976 r. na wody Antarktydy wyruszy- 
la całkowicie polska wyprawa naukowo-ry- 
backa na statkach „,Prof. Siedlecki” i ,,Ta- 
zar”. Głównym celem tej ekspedycji było 
zbadanie m. in. zasobów kryla — niewielkiego 
raczka, który może okazać się cennym Źró- 
dłem białka. 

Prawdziwym przełomem w polskich bada- 
niach Antarktydy stała się decyzja PAN 
o utworzeniu w szóstej części świata stałej 
stacji polarnej. W tych dniach wyrusza 
z Gdyni na statkach ,,Dalmor” i „„Zabrze” 
grupa uczonych, którzy przystąpią do orga- 
nizowania polskiej stacji. Zostanie ona zbu- 
dowana prawdopodobnie na wyspie Livings- 
tone'a, w Archipelagu Południowych Szet- 
landów, w cieśninie Drake'a. Stacja otrzyma 
imię Henryka Arctowskiego. Kierownikiem 
wyprawy i przyszłej stacji antarktycznej jest 
doc. Stanisław Rakusa-Suszczewski z Insty- 
tutu Ekologii PAN. Ładunek przewożony dla 
stacji (ok. 4 ton) to m. in. 31 domków, 
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warto dodać, że na 
listach czołowych 
zajmował dopiero 


tyce będzie mowa, 
echnie znanej karierze 
m. Równie ciekawe są 
rządzące światowym 


edon, rozgrywany od 
lieoficjalne, indywi- 
lata. |ch dru Ę 
.,MIest Puchar DiYya 
prezy, przeznaczo- 
ros ęPieM lat tra- 
€| przyczyny: 
M0, zwyczaj Przechodzi, 
h linia AC za swoje 
Bten fak agatelne kwoty 
WH tprzyczaniał się 
A Vcyjnych już im- 
ę a) dla nich od- 
LATA szyki Północ- 
a PES Champions- 
ami dIS turniejów, 
leniso, 4 zwycięzców. 
5 z88 Europy i po- 
ż anowi: i 
a federacją * GRĄ 


iza Ę 

aj ge rane przed 
o punktacji 
niejów obję. 
międzynaro- 

A. Australii 


„Marlboro* nawet na ubiorach teni- 


sistów 


Magia nagród 


Ostateczne rozstrzygnięcie tegorocznej 
punktacji Grand Prix przyniósł dopiero 
ostatni turniej w Johannesburgu, w któ- 
rym Harold Solomon (USA) pokonał swe- 
go rodaka Briana Gottfrieda. Niby nic cie- 
kawego, chociaż.. Solomon I tak miał, bez 
względu na rezultat pojedynku, zapew” 
nione miejsce w Masters'76 DENA 
glądały losy jego kolegi. Finał w Joha 


m koncie nie tylko 
s dyskwalifikacje. 


Ilie Nastase ma na swoi 
sporo sukcesów, ale i.. 


nesburgu dowiódł, że obaj gracze uznają 
zasadę fair play. Ale czy tak jest zawsze? 
John Beddington, konsultant organizato- 
rów GP twierdzi, że nie. Jego zdaniem są 
zawodnicy, którzy walcza wyłacznie o na- 
grody. Np. Szwed Bjoern Borg zapowiada 
udział w jakimś turnieju, a po otrzymaniu 
od innych korzystniejszej oferty, nie do- 
trzymuje obietnicy. Podobnie ma się rzecz 
z Amerykaninem Jimmy Connorsem. 
Magia nagród sprawia też... obniżanie 
się poziomu światowego tenisa. Goniący 
z turnieju naturniej zawodnicy nie WY 
mują kondycyjnie. Same (een ę 
składają się z 48 imprez, a do tego docho- 
dzą jeszcze walki w WCT oraz liczne me- 
cze pokazowe. Obliczono, że CD 
sista bierze udział w około czterdziestu 
turniejach rocznie. 
Malejący wciąż 
wiście pomijajac 
trzów, automatycz 


poziom imprez, oczy” 
takie, jak Turniej: Mis- 
nie powoduje mniejsze 
i i trony kibiców. Kasy 
teresowanie ze S 
ŚWSZ pustkami i to jest główny problem 
organizatorów zawodów. 


Kaprysy 
i dżentelmeństwo 
i stase, jeden z najstar- 
ah ME ńilcie startujących teni- 


zych z gron 16 największą ilością 
sis hlubay Si ach Mistrzów 


ią nie dziwią już 
" Rumuna 


„Dżentelmeni Masters" 76” — tak oceniono Wojciecha Fibaka i Manuela Orantesa, finalistów ostatniego Turnieju Mistrzów. ich 
występy rzeczywiście wzbudzały zachwyt. I to nie tylko pod względem poziomu umiejętności gry. 


kort, głośne krytykowanie orzeczeń arbi- 
trów itp. Tak postępował Nastase pod- 
czas meczu z czarnoskórym Amerykani- 
nem Arturem Ashe w sztokholmskim 
Masters'75. Decyzją sędziego głównego 
Nastase przegrał, nie dokończony zresztą 
pojedynek, przez dyskwalifikację. Traf 
chciał, że losy niesfornego i kapryśnego 
zawodnika jeszcze raz znalazły się w : 
kach Amerykanina i zależały tylko od pe 
zultatu kolejnego spotkania Ashe z Hisz. 
panem Manuelem Orantesem. Ponieważ 
Murzyn miał już zapewniony udział w ół- 
finale, mógł więc pozwolić sobie nad h 
na porażkę. Takie rozstrzygnięcie, z. adi 
nie z przepisami turnieju, automatycz le 
eliminowało Rumuna, a ne Jego mi = 
promowało Hiszpana. Ashe nieprz padł 
kowo jednak uważany jest za dłóntalcEć 
na kortów, nie w głowie mu była RSI 
o tego rodzaju zemście na Nastas. JR 
niezwykle zaciętym meczu pokonał 6) ko 
tesa, dzięki czemu Rumun awans. ab 
następnych gier. Dla uzupełnienia tyęł RO 
zwykłej historii warto dodać że SAS 
. 'ecz- 


nym triumfatorem wspomniani 
nieju Mistrzów został... Nastase ego Tur- 


Skoro mówimy o ten 
Pisy RA wolno pominąć 
waka Jana Kode: 

Raula Ramireza, Wojciech P/KANINa 
zwyciężają lub ponoszą PoPażkiGiE 
bez zbędnej kalkulacji | wszej Ale 
niedozwolonych w sporcie ARCH 
tów”. jak przystało na prawdziwywy, 
c 


asów. Dowodem tego 
finał Masters*76. 9o był chociażby 


ZDZISŁAW PRZY, 
BY! 
Fot. J. Czerniak tkologj wzi 


isowej fair- 
Czechosło- 
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16 sią ra wyrażę ż 
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+ dzwonki na lekcja! Zreszta ry += 

atraciliamy głowy po © 


onki? 
VI b, Gniewkowo 


czyli sobie 


sami 
w ogóle są daw 


Blondyna 2 


w domu źle się dzieje 


Mam 14 fat i ojea pijaka Jestarm 
bardzo dobrą ugzennicą i mam do 
brą. kochająca mamę ale co £ te 
go? w domu jest spokój tylko wte 
dy, kiady ojciec jast rzeżwy Kiedy 
pojawia się woółlka, zaczyruk SiĘ 
piekło. Mama płacze, ojciec wrze- 
szczy i wymawia nam wszystko, 
w ogóle ma chyba do nas żal, że 
jeszcze żyjamy Poznałam już całą 
gorycz Zycia 


Basia 


Uwaga, harcerskie 
Rady Osiedli 


Przy Szkole Podstawowej nr 189 
w Łodzi od dwóch lat działa Harcer 
ska Rada Osiedla. Zwracamy się 
z prośbą do organizacji harcar- 
skich w całej Polsce — 


napiszcie do 

nas. Najbardziej załeży nam na na- 

wiązaniu kontaktu z inną Harcerską 
Radą Osiedla. 

Harcerska Rada Osiedla 

przy Szkołe Podstawowej nr 189 

ul. Kossaka 19 


Starszy kolega — 
do ósmoklasistów 


Przed paru 


laty. tak jak wi 
za czł obecnych czytelników 
„Swiata Młodych”, stanąłe 
przed problemem gdzie si daloj 
uczyć. Teraz c A za 


skokami s arstw 

Padochron em, 

mi na szyb owym 

tłok szybowcach i sam OGW, 
„wych. Jeżeli alotach 


am 
powiedzieć — nie będę mógł od 
którzy ną pe 


Liceum Lotnicze apo» kaj 
Szkole Lotniczej. oazeł 
Dęblin 


OD REDAKCJI: 
że skłoni innyc 
modowych it 
a radami 
tor. Czekamy wa YS) 
a ko, 
moklasista gi? 5 


kach nauki 
, o 
dowych, jaki Jalnościach 


SUMIENIE 


KONTRA ROZSĄDEK 


© Klasa uznała, że RENATA jest niepoczytalna, bo 
sama jedna przyznała się do winy mimo że nabroiły 


trzy osoby; 


©% ANDRZEJ był świadkiem niesłusznego ukarania 
pewnego chłopca. Boi się jednak wyjawić prawdę, 
bo prawdziwy winowajca zagroził mu; 

© SEBASTIAN uważa, że Andrzej jestskończonym 


egoistą; 


© „ELIZA-MOKKA” oburza się, jak można odpo- 
wiedzialność nazwać niepoczytalnością... 


To tyle, w skrócie, o dotychczasowym przebiegu naszej nowej dyskusji pt. 
„SUMIENIE KONTRA ROZSĄDEK”. Dziś — ciąg dalszy: > 


UMIEJĘTNOŚĆ POŚWIĘCANIA SIĘ 


Ja wcale nie wiem, czy Renata jest 
naprawdę taka szlachetna, jak chcia- 
łaby się pokazać?! Coś mi się widzi, że 
to było takie... bohaterstwo na pokaz: 
„Patrzcie, jaka ja jestem prawdo- 
mówna i jak ja się żadnej kary nie 
boję!”. Gdyby bowiem naprawdę ta- 
ka była, to nie roztrząsałaby później 
publicznie, jaka to ją krzywda spotka- 
ła — człowiek naprawdę szlachetny, 
nawet jak spotka go przykrość, to 
cierpi w milczeniu. 

Małgorzata z Łodzi 


' _ NA POKAZ? 

W naszej klasie też zdarzył się mały 
„Nietakt” z tym, że winna była tylko 
jedna osoba i ona właśnie — mimo że 
pani dyrektor powiedziała, iż wino- 
wajca nie przestąpi więcej progu tej 
szkoły — na pytanie: kto winien? — 
przyznała się. Cała sprawa nie zakoń- 
czyła się tak tragicznie — do szkoły 
chodzi i wszystko jest już w porządku, 
ale myw klasie ciągle dyskutujemy na 
ten temat. Część uważa, że ta dziew- 
czyna postąpiła słusznie, że się przy- 
znała i że to dobrze o niej świadczy, 
a druga część uważa, że chciała tylko 
/pokazać, jaka to ona jest odważna. 

„Karolcia-Polcia” 


TAK CZY NIE? 


Rozumiem wewnętrzną walkę Re- 
naty, czy powiedzieć nauczycielce jak 
było naprawdę, czy nic nie mówić. 
U nas w klasie jest też taka jedna 
dziewczyna, która nie zawsze postę- 
puje fair, a ja i moje koleżanki również 
toczymy w sobie walkę, czy powie- 
- dzieć o jej wykroczeniach wychowa- 


| „Afra” 

| ) za adnsckalty Renata nie pówin- 
na nauczycielce tajemnicy, 

( jak to było z tym malowaniem, bo 
pól | ra , 


DLACZEGO SAMA? 
Postępowanie Renaty trudno na- 
zwać głupim, ale skoro sama miała 
cierpieć, to mogła się spokojnie nie 
przyznawać lub powiedzieć o wszyst- 
kich, którzy rysowali po ścianie. 
Anka z Braniewa 


MOJE -NIEMOJE 
Andrzej bardzo dobrze zrobił nie 
mówiąc nic nikomu o tym, co widział. 
"Po jakiego diabła mieszać się w nie 
swoje sprawy?! - iEDZ) 
| Beata z Łodzi 


RACHUNEK STRAT I ZYSKÓW 

Nic nie poradzę Andrzejowi, musi 
zdecydować sam. Z tym, że dorzuciła- 
bym jedną uwagę: jeśli teraz pomoże 
obcemu chłopakowi, to tamten bę- 
dzie mu na pewno wdzięczny, ale czy 


wdzięczność jakiegoś chłopaka moż- 
na równać z utratą sympatii?! 
Anka B. z Pułtuska 


- STRACH O SIEBIE 
Andrzej bał się o siebie i pozwolił, 
aby niewinny został skrzywdzony. To 
przecież była  niesprawiedliwość, 
a każdy człowiek powinien stawać 

w obronie sprawiedliwości. 
Agata z Ostrowa Wikp. 


PODWÓJNA KARA 

Mój kolega był ze dwa razy w po- 
dobnej sytuacji jak Renata. Sam się 
przyznał (choc broiło więcej osób), ale 
to, co potem usłyszał, to powoduje, 
że choć jestem zwolenniczką takich 
postaw jak Renaty czy Zbyszka (to ten, 
mój kolega), nie byłabym zdziwiona, 
gdyby za trzecim razem Zbyszek też 
nabrał wody w usta. Jak bowiem 
można mieszać z błotem tego, który 
ma odwagę przyznać się do winy?! 
We mnie wszystko się buntuje, ale 
przyznaję się, że rzecz staje się nieo- 
płacalna. 


„Mono 


PO PROSTU ŻYCIE 
Sumienie... Pewnie, prawdomów- 
ność, to cenna cecha charakteru, ale 
czy zawsze i w każdej sytuacji może- 
my sobie naprawdę pozwolić na wy- 
jawianie prawdy, czy swojego stano- 
wiska?! Ja nie mówię o przypadku 


A przecież nie wszyscy chcą płacić 
taką „karę”, nie dziwmy się więc, jeśli 
ktoś będzie się starał od zabrania gło- 
su wymigać. Tak jak Andrzej to zrobił. 
Nie wińmy go, takie jest życie! 

„Riwerside” 
A Ty?! 


zdanie?! % 


© Czy zgadzasz się z BEATĄ 


Jakie jest Twoje A 


Z ŁODZI, czy bliższa jestCi 


iwiedź AGATY 


wypo 
ZOSTROWA? 


dziwe? i > 
© Co myślisz o wyborze mię- 
dzy sumieniem a rozsąd- 
kiem? Czy „RIVERSIDE” 
ma rację? i 
— dlaczego tak? 
— dlaczego nie? 
© ZASTANÓW SIĘ! 


P.S. W trakcie poprzedniej dyskusj pt. „Kocha. 
niej dyskusji z autorem 
.„Riwióre”.. „Fiwiere” również 
ka na fiszy. Oto adres: Jerzy Mieśczareś, uł. Pizsko- 
wa 3a, 37-400 Bałchatow. — o 


jednym rogu izby soi pomalowany 
na zielono kuler posażny gopodymi, 
w drugim zgrupowana nowoczesność leskóńw 
ka, telewiznr, radio i telefon, W trzecim Kiko 
- duże, rodzinne, w czwartym szala. Śrół 
pośrodku, za nim leżanka pod oknem; ume 
blowanie uzupełnia kilka kurzesel. Miejsca dla 
ludzi pozostaje niewiele, po istne trzeba cho 
dzić bokiem. Sześć metrów na siedem ma cały 
dom, a poza opisywanym pokojem jest w nim 
jeszcze sionka i kuchnia 
Gniazdo rodu Woqralewiczów. Zbudował 
go dziadkowie, gdy w latach dwudziestych 
naszego wieku przyjechali do Polski po kilku 
latach pobytu w St. Zjednoczonych, do swej 
rodzinnej wsi po to tyfko, aby przeczekxć 
kryzys szalejący wiedy w Ameryce, a później 
tam powrócić. Za ię trochę przywiezionych 
„zielonych” — dolarów, zbudowali chalupkę 
małą, tymczasową. Ilo Ameryki nigdy już nie 
wrócili, tu doczekali się dzieci, a ich córka po 
wyjściu za mąż za Wojrulewicza z pobliskiej 
wioski została w nim gospodynią i matką 


sześciorga dzieci, dziś już ludzi dorosłych, 
samodzielnych 


Chałupka, w której na jednym łóżku spało 
czworo dzieci. na drugim z rodzicami dwoje 
najmłodszych, opustoszała i jeszcze jakby 
zmalała, przygnieciona sąsiedztwem WZnoSZo- 
nego przez najmłodszego Wojrulewicza — An- 
toniego domu. Po przeszło półwiecznej służbie 
nasizł jej kres. Nie bez żalu wszystkich. którzy 
w jej drewnianych ścianach urodzili się, Żyli, 
spędzili lata dzieciństwa i młodość. 


To już jedna z ostatnich starych chat wc wsi 
Jaćwież Mała, położonej na skraju Bagien 
Biebrzańskich, niedaleko Suchowoli. Czym 
różni się ta wioska od innych? Może tym, że 
była ru kiedyś bieda większa niż w innych i że 
na jej skraju ocalał ślad po ludzie. którego już 
nie ma — po Jadźwingach. Za ostatnią chatą, 
zuż pod lasem, okolona młodym zagajnikiem, 
rozciąga się płaska łąka z rozrzuconymi bez ża- 
dnego porządku wielkimi kamieniami. I choć 
wieś od tego miejsca zapewne wzięła swą na- 


Pomysł wart zastanowienia 


rwę, nadka odkryła ją dużo, dużo później. Ts 
łąka, dawne cmentarzysko Jadźwingów, była 
przez cza jakiś wielką sensacją, ale prędko 
© niej zapomniano, [zi4 chodzi się tędy na 
grzyby, a drogą prowadzącą obok jeżdżą rolni 
cy na swoje poła, Uczeni przestali się nią 
imeresować | to tak dokladnie, że nie ma tam 
nawet Żadnej tablicy informacyjnej. | rylko 
mądrości miejscowych ludzi można zawdzię 
czać , be kamienie nagrobne jeszcze tam leżą 


7 drugóej strony wsi, za szkołą przy malym 
ślicznym kościółku, jest cmentarz rych, krórz 
m przyszli po Jadźwingach wymordowin 
przez Krzyżaków. Tam każdego roku w 
ta Zmarłych spotykają się Wojtulew 
bów swych rodziców. Gospodarzem wtedy je 


h 


CZE U gr 


Antoni - ten, który zostal, którego nie porwała 
fala unosząca w świat, w miarę dorastania 
kolejno sióstr i braci. Najwcześniej, ale | naj 
bliżej odewia Edzia - najstarza. Wywła a 
mą) i przeniosła się do odległej zaledwie o kil 


SKR-u, wiceprzeń 

Związku Kółek Rol. 
Gospodyń Wiejskich. Następny 
urodzin brat — Janck, wywędrował do Białe 
gostoku, gdzie jest konwojentem 
towar po sklepach. Brat Czesław 
Pogotowia Ratunkowego w M. 


rozwozi 


starszemu bratu zupełnie d< 
dzi. Druga siostra — Irena je 
dziennikarką. Następny w 
Edward, który przebywa obec 
w Brukseli. W starej cin yzostał 
szy — Antoni. Chciał, czy iż Tn 
odpowiedź na to pytanie. Oto co mówi Ant 


— Po szkole podstawowej brat Edek zabral 
mnie do Warszawy. Zacząłem się uczyć 
w Technikum Budowlanym, trudno mi się 
żyło. W internacie czułem się żle, sporo było 
kradzieży; na ulicach ruch jak do pozaru, 
tramwaje huczały, zgrzytały tak, że nie mo- 
głem się uczyć, a w nocy spać. A tu jeszcze 
matka — chora już była, a ojciec nie żył - co 


OKO W OKO Z FOKĄ 


Kiedyś foki szare były popularne w wo- 
dach Bałtyku. Na początku naszego stule- 
cia uznano je ze.szkodniki rybackie. Odtąd 
dorosłe i młode ginęły wskutek barbarzyń- 
skich polowań. Ocalało tylko 2 tys. tych 
pięknych zwierząt. Dziś niewielu ludzi 
może się pochwalić, że widziało nad Bałty- 
kiem fokę na własne oczy. Szczególnie 
trudno spotkać je zimą, gdyż wędrują wie- 
dy w kierunku Zatoki Botnickiej. W miej- 
scu, gdzie lód pokrywzjący tę zatokę styka 
się z otwartą wodą samice na lodzie rodzą 


dziesięciokilogramowe maleństwa, okryte 
żółtawą sierścią. Karmią swoje pociechy 
mlekiem trzy, cztery razy dziennie. Po 20 
dniach młode osiągają wagę 40 kg. Matki 
pozostawiają je wtedy nalodzie. Po zakon 
czeniu procesu linienia foczęta rozpoczy 
nają samodzielne życie. Młode wędrują 
czasem oddalając się znacznie od wody 
Uczą się same polowania na ryby. Zimą 
dorosłe foki odbywają gody, a potem roz 
praszają się po całym Baltyku. Czy można 
je skłonić do tego zby wychowywały poto” 
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c wski ka, Stanis rwie asją 
czej ; Ą m. w a, Stanisława Witkiowicza, który z f 
ej zostać w Mal Ywołało przekonywał: „Triumfy oręża bierzamy saczucał Matejca płask 


epizod histor:;; borku, w miejscu, za triumfy pędzia. Ale bo też Matejko 
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ż ni OI stor ad coraz głębiej nam w serce zachodzi (--.) Janie ruchu, CZY ne „ją — ty! e: 
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wyraz 
podkroślali ich dynamiczny 


| częściowe odrzucenie 


do czys ł 
Z 1410 roku w 1910 i 1960 zd stych obchodów nie jakimś tam głupim pędzlem, ale „ber”  ='9 mogo 
roku. łem i koroną” tworzy arcydzieła”. 
Ę Nie uznając za artystyczną wartość idei 


skrawe barwy 


OBRAZ, 


jiszę Czarnego Sulimczyka Wielkiego księcia Witolda i Jana Żiżkę z Trocnowa. 


obrazu giganta olejno 


brazu, nie odmawiał mu przecież Witkie-* świ ieni 
GR zlem? a p itkie światłocien 
esował się Berłem czy pęd wicz malarskich wartości w ogóle. Cho- współczesnych ZE mogą uznanie 
bra: Ą Pierwszy olejny szkic jko — pi TY e orystów i órcó 
BBS Wa” Matejko od dawna. Fo dziły Bi Orzeł Autorowi obrazu-giganta, po goee EE ZE CE aa ai pop-artu, których nie raziłoby wakzaacć 
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lu sztuki i na i Jagiełłę na pobojow'S » nia w polskiej sztuce, wie - g cja, ś c z 
Ś mA. zystąpił artysta panowanie wał dla niego, gdyż stoją o kilka wiekó 

Siłyoddzia- dziełem właściwym OedoreyĆ odległe _ mawiało artyzmu. On EW wstecz poza dzielisz stopniem c 
świętością, w 1875 r PO zdwi rtował starekroniki swoją pracę i włekii narażając woju sztuki. Cały Matejko mieści się Większa sei. EA za zalet 
a ba (M ;rcina Bielskiego, WY ARR SH (z dsteje pod wpływem — w kilku głowach, kilku wyrazach twarzy, nie wę ść Współczesn 
Jana Długosza ! Ma e, studiów na zarzut, że 7 ć - _ które są rzeczywistymi arcydzieł i E 
rysunkowych studiów sorii XVll-wiecznego ma 3 A ż RSE: ydziełami, lecz n k A achowany jed- 
IBPRLRONOPWONNE „egóły dawnego k: które wartość _ środki, którymi je wydobył, dawno już ak realizm dzieła Matejki RE 


, 
ło zawsze, co spo Bitwą pod Grunwaldem inter 


się 
akademickich t 


rm bol? z natury, badając modeli larstwa manierycznego: WARNY ARE na e R ny acha s Ę 
szukując zyły wniosłością jeg ć Nora 
niań sabrojenia -1 ubloni EE órychostate,  obrazumiemy wi” „Jego obraz jest to zbiór studiów przy Le: 
7 Ćć trzeba dia historycznych postaci, XI sta | i 
£ storycznyt 4 , pozwoli z ** obrazów histo- _ gotowawczych, wykonanych pod ARS Y 

Nisia da „dstawił aż 25] Stu i R > Rzekoma „wyższość 0 4 Kroni dem kształtu po mistrzowski Ę wzglę- dzieć Ś doprawd prze - 
pcz u : ai detali, a zędięw : WA RRC awiE, sku, choć ma- zieć, co jeszcze może wi 

n ieła ły mu póżniej na dr< az 2 | 


dsięw 


' Bolesław Prus. —  nierycznie i zużytych w obrazie przez 


detali, a prze h tygodniowych” Ę - : łnego nieuka lub niew t i 
, ukazanie wszystkich "powodowała, kach tygo | jest tym wyższe, im wię”  zupe'neg euka lub przez malarza ch ż ym obrazie 
, ców zięta podróż na poli walki s oauten Dzieło az aj się podoba. Tymcza- z czasów przedperspektywianych”, yba ta + . 
<iły oglądać eta kszej licz 


> obraz 4 
iż przemalowałtło ot IA cl nie 


Ainimzakupio-  tyzm krajobrazu. Mimo tej Sto wszy a jegkieibyko onOWAD 
Ra az NieTo2:  ustrzegi się jednak it przedstawi odmówić jego GIER nie sposób 
SE Długosza, | umniejszył role w nil widualności, Jego! PiStnaindy- 
O przebieg zdobyć oryginalny" ne w swoim est niepowtarzal 
a "Piękna zh pasi U nkaj potrzebnych de sA duży Kagażid /yrazie. | choć tak 
P nyc! strojów i ryns: 0 woich bohate du W 
spogstnością rysunków z natury. 200 lat ubiera już wzamierzą WY dźwiga, choć 
iłasym- rów... odmłodził o ponad ku! Witol ama 


xvil i XVIII wie 


ay Zrozumi iało 
h oć dzie” 
Uk any - jąc ich w szaty Z p jeczny miecz se o A i 
cych swe dowi dał na przykład dA RE LR ż Ę : : > 
znaczyli za nie- ski, a Jagielle orszak, W i. O pra ; 5 aż 
Odrestauro- okowato iXVII wiecznej Mo więc mó > > cĘ 
ch i d- wadzie historyczne! dzie zł sRA A > 3 - Ę - 

Za narodo i jak ieniła się w mi 
nie oglądając Je sez ić ła im w.po maj ; = Ż ; 
chociaż wizja zie wi jczonyć - - Ę > 
mięć głębiej, niż P'< Ę > 
iest taki dus, la siebi 
n rar od Grunwaldem” w karykaturze St. Wyspiańskiego ki du I ie 
Musi mieć więc ROR nawet ta's=- w | 

zwoliła mu narzucić nó_ną jego JULIUSZ ze 

Czy starczyła do tego $ : 
wy 


Fot. >. 
mowa ideowa? TKO 


ĆwiatoozcióR 


Niezapomniany 


Z jego imieniem wiąże się niemal pól 
wieku historii francuskiego kina. Grał 
prawie w 100 filmach i zszedł z filmo- 
wego planu w blasku slawy. Miał nieo- 
graniczone możliwości aktorskie, po- 
trafił odtworzyć każdą sytuację, każdą 
postać, byl aktorem i komediowym, 
i dramatycznym. Jego role są różno- 
rodne: wilk morski, kierowca, 
nik, wieśniak, sędzia, adwokat, prze- 
stępca, żebrak, bankier, ogrodnik, śle- 
piec, policjant, prezydent, Piłat — trud- 
no wyliczyć wszystkie niezapomniane 
kreacje. Był fenomenem, którego tlu- 
maczy jedynie wielki talent. Ten czło- 
wiek miał aktorstwo we krwi 


robot- 


Dziwił się, dlaczego ludzie chcą go 
oglądać. Sam był pelen niepewności. 
Podczas kręcenia każdego filmu do os- 
tatniej chwili coś poprawiał, w czasie 
przerw nie odpoczywal, przygotowy- 
wał następną scenę. Praca pochlaniała 
go bez reszty 


Pracuję, kiedy mi się podoba, kie- 
dy film i historia, jaką opowiada, mnie 
wciąga. Wybrałem zawód, w którym” 
trzeba dawać ludziom rozrywkę, zain- 
teresować ich, próbuję to robić do- 
brze. W istocie to nasz cel. Nie należy 
wierzyć, że wszystko opiera się na 
forsie. 


Innym razem niecierpliwił się 


Dość już robienia z siebie błazna. 
jeśli bym słuchał tylko siebie 
bym do swojej ziemi. 


wrócił- 


J. Kochanowski 


Po dluższym pobycie na swojej lar- 
mie, zaczynał się złościć, stawał się 
przykry dla otoczenia i wracal do pracy 
w filmie, którą w istocie kochał. 


A potem znów mówił przekornie: 


— Kino to wiatr, iluzja, przechodzi 
jak obłok. I co zostaje? Sława? Nie 
pracuję dla sławy. Pracuję dla pienię- 
dzy, które przeliczam nie na franki, ale 
na krowy. „„Maigret” to jest tyle krów! 
„Prezydent — łąka paszy! „Baron de 
I *Ecluse' nowy dół na gnojówkę! Far- 
ma, uprawa roli, bydło — to jest trwała 
przyszłość. 


Miłość do ziemi, do pracy na roli, do 
natury zachował z dzieciństwa w Mć- 
riel, uroczej wsi niedaleko Paryża 


Byłem benjaminkiem, najmłodszy 

w rodzinie. Nieposłuszny, rozbiegany 
najbardziej nienawidziłem szkoły, od- 
rabiania lekcji. Czułem się wolnym pta- 
kiem, wśród lasów i pól byłem za króla! 
wspomina 


dzieciństwo spędzone 


w biedzie, ale na swobodzie, w szczęś 
ciu obcowania z przyrodą 

W 1914 roku zbliżający się iront spo- 
wodował, że rodzina Moncorgć prze 


niosła się do Paryża. jc apisano do 


szkoły miejskiej przy ulicy Clingnanco 
kiedy ją bez 
roku 


urt, a trudu ukończył 
w 1918 
wielkie 


Ojciec chciał 


spotkało go pic 


nieszczęście m 
aby kontynuował naukę 


„Szachy”, (fragment) 


w liceum Janson de Sailly, ale szeroka 
natura młodego Gabina nie mieściła się 
w ograniczonej przestrzeni liceum. Po 
dwóch miesiącach wyleciał za brak 
dyscypliny. Zaczęła się ciężka młodość 
i wielkie doświadczenie. Pracował w 36 
zawodach jako murarz, magazynier 
lecz najczęściej bywał głodny, bez za- 
robków. Mial 19 lat, kiedy ojciec zdecy- 
dował za niego 


Pójdziesz na scenę jak ja 


chociaż z zawodu był 
jako 
piękny Gabin”' w rewiowych teatrach 


Pan Moncorgć 


ongiś kolodziejem, pracował 


Paryża, Jean Alexis Moncorgć, znany 


później jako Jean Gabin, przeraził się tą 
propozycją. Praca w teatrze nasunęla 
mu wspomnienie ojca, jeszcze w Mć 
riel, gdy wracał ostatnim pociągiem 
z Paryża, samotnie jadł kolację w kuch- 
ni i wkuwal nocami role. Praca ta zbyt 
przypominała mu jego ślęczenie nad 
zeszytami i już wówczas postanowił 
trzymać się z daleka od tego zawodu 
Ojciec 
twardo i pewnego dnia 1923 roku mło 


jednak teraz postawił sprawę 


dy człowiek z rumieńcem zażenowania 
na twarzy, znalazł się na scenie Folies 


Bergeres, wśród tancerek skromnie 


przyodzianych w strusie pióra. Stało 
się, został aktorem. Przez wiele lat gry- 


ryment wart p 


SZKOŁA SZACHISTÓW 


Po raz pie / wystartowały w 1973 
roku. Debiutantki, nie czując żadnego re 
spektu przed rywalkami, zadziwiająco ła- 
two wygrały eliminacje swojej dzielnicy 
Błonie 


Ogólnobydgoski finał także skoń 


zył się ich sukcesem. Była to bodajże 
iajwiększa sensacja szachowego turnieju 
Dziennika Wieczornego”. Ale 
zawodniczki SP-29 w Bydgoszczy na tym 


we poprzestają. W latach 


puchar 


następnych 
również nie oddały palmy pierwszeńs- 
mat'' wypowiadają 
na mistrzostwach województwa. Prze 


chodnie dotąd trofea stają się ich włas 


twa. >5akramentalne 


nością 


Obecnie najlepsze szachistki 


Kasi Czarskiej, pok 


oprócz 


ończyły szkołę. Nie ri 
stały się jednak z ulubioną dziedziną spor 
tu, nadal gromią przeciwniczki. Małgorza- 
ta Vise jest nawet mistrzynią Polski, oczy 
wiście w swej k 


gorii wiekowej. Teraz 


mają one już swoich następców. W byd- 


wej, jako jedyne 


w kraju, utworzono eksperymentalną kla 
sę szachową. Ponad trzydziestu „pierw- 
szaków”' za zgodą rodziców przychodzi na 
dodatkowe zajęcia. Bezpośrednią opiekę 
nad nimi sprawuje miejscowy klub sza 
chowy „Formet”. A oto co na temat eks- 
perymentu mówi dyrektor szkoły, pan 
Bogdan Pioterek 


- Po długich obserwacjach uczniów 
starszych klas, będących jednocześnie 
członkami koła szachowego, zauważyliś- 
my, że wykazują oni większe uzdolnienia 
nie tylko w naukach ścisłych. Są pilni 
i konsekwentni. Te cechy wyrobili sobie 
podczas rozwiązywania szachowych za- 
dań. Szkoda, że u nas w kraju zaniedbano 
tę dziedzinę sportu. W Związku Radziec- 
kim np. naukę gry w szachy uprawia się 
już w przedszkolach. Uważam, że nasz 
eksperyment wart jest popularyzacji. Nie 
tylko dla dobra sportu... (zp) 


Fot. M. Szymański 


On ją mial | 
w roku 1 
yku 1951 


drzymał Meg 
ędz ' 


le en 
pca w filr A | 


nagrode na 


czas nie znał 
początke 


hał, czy przyja ma |: 


a wielu wraz ; 
lym najw 
któryn 


się jednał 


jest Gabin. Niedź 
ka, proletaricaka t 


drość życ 


wszystko to r 


zauważył, że ten 
wygląd dojrzałego. d 


mężczyzny 


że tkwi przynajmnie 


na przyczyna jego sukcc 


postać, osobow 


glębokić 


względu na rodzaj r 


ść aktor | 


zem humaniz 


bial człowieka uwikłanecc 


życia. Za dym razem stawał 


nym z nas, I 
tanie 
Wspaniały 


Aktorstwo było jego naturą 


mię, przyrodę i konie. Szc 


cie znajdował w rodzini 


został morzu. W czasie Ilwojnyświu 
wej walczył jako marynarz wpółnc 
Afryce, otrzymal od 


we, a ostatnią ą Jean Gabina bę 


oddanie jego prochów morzu 


BARBARA TYLICKĄ 


fol. archiwum 


Szachy są jedną z najstakzy 
gier. Za ich ojczyznę uważne 
Indie. Najstarsze wzmianki o 
chach pochodzą zVI wieku, ae! 
ulega wątpliwości, że narodzi 
znacznie wcześniej, Z Indii prz 
Persję, gdzie powstał piers 
podręcznik szachowy, grę przej 
Arabowie, Kr. nawel organi 
w 
znane były już w Europie. 
w Polsce inferesowano się tym 
sportem, o czym świadczy Bi 
poemat]. Kochanowskiego: M. 
szy międzynarodowy lumija Ę 
grano w Londynie, w 1851 ro e. 
tego czasu szachowe mistrz t, 
świata stały się tradycji wię! 
jeszcze popularność zdoł b 
żynowe olimpiady szachów i 
organizowane są eh acę Spi” 
Międzynarodową Fe h | ojc 
chową. W okresie az 

edną znajś! 
nym Polska miała je ajmowal 
szych ekip: nigdy nie 2 
olimpiadach dalszego imi i 
żeli trzecie. W ostatnim 1 


toleciu nied 
potęgę stanowią 
ZSRR. Właściwie 

oni pojedynkio tytul in 
go mistrza świata: 


Ek 


które 


_ No i masz! Tak fajnie się wszystko zapowiadało, 
ateraz... tylko usiąść i płakać. Naprawdę, ręce opadają! 
Postanowił nasz zastęp — 0, jeszcze jesienią chyba, że 
w tym roku wspólnie spędzimy Sylwestra. Właściwie, to 


W tych ostatnich rodzice nasi okazali wielką pomoc 
i zrozumienie, mama Ulki obiecała, że tort specjalnie na 
tę okazję upiecze i ozdobi go napisem — 1977. W ogóle — 
żyć nie umierać! Niby. Bo tak naprawdę, to... 


tać nie będziemy mogli. 

nie nieprzyzwoitej” 7 porze, 0 

„ przyzwoitych” rodzin O, za pom 
rzyz dzinach - 

o przyzwoitych” go 


[onocne bale 


(nie tyle o samego Sylwestra chodzi tylko o powitanie Ni mniej ni więcej okazało się, ze oni (rodzice) żeby uczniowie VII klasy kieci o tej por? 
Nowego Roku. Jesteśmy przyjaciółmi i w tym właśnie wyobrażają sobie to wszystko jako taką zupełnie zwy- Dzieci jesteśmy przecież, a hi Z umytymi k- 
gronie chcemy tę doniosłą chwilę spędzić. Chyba nor- czajną prywatkę. Zwyczajną w tym sensie, że zacznie się dawno już leżeć w TE EJ konk elna ki dzień 

„prawda?! ok. 18.00 a skończy o... 22.00. Mój tata okazał się Wszystko to prawda, ty AE tylko jeś I jnyb? 

, rodziców naszych - wstępną — też już bardzo najbardziej wielkoduszny: „„Ze względu na szczególną jest zupełnie wyjątkowo: umiem dlaczego ż pół”) 
aa temu uzyskaliśmy. Wcale to zresztą trudne nie okazję, ale traktuj to jako sprawę zupełnie wyjątkową, w roku. Naprawdę, nie roz jl Że będziem | 
było, każde z nas chodzi od czasu do czasu na jakieś tego wszystkiego pozbawieni Ma "yć 


możesz zostać trochę dłużej, do jedenastej!” Najgorzej 
ma Ulka. Jej kazano wrócić do domu najpóźniej o wpół 
do dziesiątej, bo o tej właśnie porze jej rodzice idą na bal 
1... chcą wyjść spokojni. 

Zresztą, co to za różnica — wpół do dziesiątej czy 
jedenasta?! Tak czy owak Nowego Roku wspólnie powi- 


nie WYP 


ny, Że 
wracali, że się nie wyśpi”» „darzy Sie 


Jedna jest tylko nadzieja. f 
Ale kto wierzy dzisiaj w cuda? 


prywatki, może być więc takowa i w Sylwestra. U An- 
drzeja miał się ten nasz bal sylwestrowy odbyć, bo jego 
rodzice gdzieś wyjeżdżają więc nikomu byśmy nie prze- 
szkadzali. Konkretniejsze przygotowania zaczęliśmy 
czynić w ubiegłym tygodniu. Ciuchowe i kulinarne. 


Zgodnie z 
zaj ę 
przedstawiam dzię edzia 


Is 
| wiedź kol. Andrzej. wyp 
| na temat absol Ja Wożniaką 


t utnych | 
| kości w Przyrodzie. To 
trudny, ale wydaje mi s: 
Przy odrobinie wysiłku mi 
zrozumieć ten dowód na 
czytelnicy ze szkół podstaw. 
wych. Jestem również Sn, 
że wyjaśnienie Andrzeja Rój: 
da się nam w rozważaniach 
o możliwościach organizowa- 
nia dalekich wypraw między- 
gwiezdnych. 


że 
ogą 
wet 


Prezes TOMIKĄ 
ST. BOROWIECKI 


ce SS Pamiętam w TOMIKU nie była 
Pa a dnia wala 

li 300 tys km/sek, 

Re może przekroczyć żadne ciało. Chcę więc 
RA a A. mianowicie 
KIE zeć na pytanie: dlaczego 
prędkości światła nie można przekroczyć? 
Zagadnienie to wyjaśnił Albert Einstein 
w swej słynnej teorii względności. Nie mam 
zamiaru omawiać zagadnień szczegółowej teo- 
rii względności, gdyż zajęłoby to zbyt wiele 
miejsca. Spróbuję tylko na przykładzie zwią- 
zanym z moją wypowiedzią wyjaśni. nale- 
ży interpretować wzory cinsteinowskie. Dla 
opisania ruchów ciał niebieskich posługujemy 
się prawami mechaniki Newtona, które potra- 
fią wyjaśniać wiele zjawisk. Wzory, którymi 
się posługujemy (np. wzór na sumę prędkości 
v VI V2), 5Ą wyrazem matematycznym 
praw odkrytych pfźeź Newtona. Jednak ruchu 
ciał niebieskich nie moźna wyjaśnić, gdy pręd- 
kości te są.porównyWwalne z prędkością światła 
Czyżby więc dla prędkości zbliżonych do 
prędkości światła obowiązywały inne prawa 
natury niż dla prędkości niewielkich? Otóż 
nie. Prawa są te same, tylko nasza interpretacja 
zjawisk wymaga rewizji. Należało ponownie 
sformułować prawa i wzory tak, aby obowiązy 
wały dla prędkości małych i wielkich. Opraco- 
wał to właśnie Einstein. Jego teoria lepiej niż 
newtonowska opisuje zjawiska. Dla prędkości 
stosunkowo niedużych wyniki obliczeń do- 
konywanych wzorami Newtona i Einsteina są 
niemal identyczne. Gdyjednak będziemy op!- 
sywać prędkości zbliżone do prędkości świat- 
że wzory newtonowskie nie 


ła, okaże się 
potrafią zastąpić wzorów cinsteinowskich 
Weźmy jako przykład wspomniany po- 
przednio prosty wzór: v = V1 + Vż> gdyż 
właśnie na rym przykładzie przekonamy Się 


nożna przekroczyć 


dlaczego nie n 
1 jakieś 


tala. Wyobraźmy sobie, że i 
"39 Galo np. dwie kulki, większai mniejsza, odda” 
stałą prędkością vi- W Pew- 
od większej kulki (zakładamy, 


naocznic 
granicy Św 


lają się od nas z 


nym momencie 


p” Nocy, z dala od lądu? To na pewno straż 


lego puszczą ic te 
stopami di adłubem za- wy| - Reflektor. Na niebi nocy przeciął ost; » 
i Fgnęty raptownie, całym ka nagrodę ZI ja była straszna. Oboje flektor. Na niebie zajaśni - Ostry SNOD niebieski. z= 
a poka potężny dłonią — kutrem szarenój. wie Serce kołatało mu mocno W piersi. Sytuacja DY migocącym jasnym plaskie iks białych kul  opeego światła. 
Aożajjuż oe” po IRAN r i tulił — Szukaj ając wielką połąc Powoli 
A spod nóg. Nim chłop jależli SIĘW wiej ona dziewczyna przytuliła zukają za bard. A OELE 
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Odkrycia nowego astreoidu dokonali pracownicy krymskiego 
obserwatorium astrofizycznego. Na cześć radzieckiego konstruk- 
tora systemów rakietowo-kosmicznych nazwany został jego 
imieniem — „Korolow”. Nowe ciało niebieskie zostało umieszczo- 
ne w katalogu małych planet w Międzynarodowym Ośrodku 
mym w Cincinnati (USA) pod numerem 1855. Orbita 
asteroidu jest zbliżona do koła, a odległość tego obiektu od 
Słońca wynosi 340 min km, natomiast od Ziemi — 200 min km 
Okres obiegu asteroidu dookoła Słońca wynosi 3 lata 4 miesiące 
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Tu wszystko było niezwykłe, zagadkowe, niepokojące. Nie 
22 powiedział także Karen, że na ich szalupie wyciągniętej 
z morza, która stała na rufie podczas nocy, zamalowano napisy: 
„VIF”, „Viking”, „Sandefjord”. Dlaczego? Czyżby chcieli ukryć przed 
tymi, od których wzięli rybę, że ktoś obcy był na pokładzie? Dziwni 
ludzie. Biedny rybak, kapitan, nosi złoty zegarek na grubej złotej 
bransoletce. Takiego nie miał nawet Evanson. 

Niepokój narastał — uporczywy, natrętny; daremnie się przed nim 
bronił. 

Karen nie zwróciła uwagi na to, że po nocnym załadunku ryb na 
pokładzie nie było świeżych śladów. On z doświadczenia wiedział, 
jak trudno zmyć każdą błyszczącą łuskę z szorstkich desek. Czyżby 
w ładowni kutra nie było ryb? Zacisnął bezwiednie palce na schowa- 
nym głęboko w kieszeni naboju. Czyżby?... Włosy zjeżyły mu się na 
głowie, serce zabiło przyśpieszonym rytmem. Nie! To niemożliwe! — 
odrzucił tę myśl, nie śmiał po prostu dopuścić jej do siebie. 

Przy stole Karen przekomarzała się swobodnie z Rodriguezem, raz 
po raz prosząc spochmurniałego dziwnie kapitana, żeby jej tłuma- 
czył, co tamten powiedział. — „Robi to naumyślnie. I robi to dobrze, 
mądra dziewczyna” — pomyślał z uznaniem Tumbo. 

Wsłuchując się w brzęk talerzy, w gwar ożywionych głosów, 
uspokajał się powoli. Co go wreszcie obchodziły sprawy tych z kutra, 
ich kłamstwa, ich zagadki; niech się sami o nie martwią, on nie będzie 
się bawić w detektywa. Byle tylko jak najszybciej zawiadomili „Vikin- 
ga”. Nie zrezygnują przecież z sowitej nagrody. A tej mogą być 
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pewni. Niech płyną z czym chcą, dokąd chcą — to ich rzecz. 

Łakomie spojrzał na wypełniony smacznie woniejącymi ostrymi 
przyprawami głęboki talerz i z apetytem zabrał się do jedzenia 

NIE SPODZIEWALI SIĘ, ŻE TAKIEGO ZNAJDĄ SPRZYMIERZEŃCA 

Głęboka ciemność spowijała ocean. Jak urzeczeni wpatrywali się 
w rozgwieżdżone niebo, w tysiące rozsianych jak diamenty na 
czarnym aksamicie, przyjaźnie mrugających świateł. Wiele nocy ten 
sam bezchmurny firmament rozciągał się nad ich głowami, ale wtedy 
ledwie żywi z lęku i zmęczenia na tratwie, a potem nawet pełni 
nadziei pod żagłami na szalupie nie myśleli o niezwykłym pięknie 
nieba i morza. Łagodny chlupot fali głaszczącej miękko burty uspoka- 
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— To gwiazda zapada pod horyzont sta 

— Nie, uważaj! Błysk i ciemność i znów DA liteż 

Tamci wyczekiwali najwidoczniej na ten ALA tróku 
gli. Któryś z nich, sądząc po bozszejce i Kis 
skoczył szybko na mostek kapitański Podać a dogóY 
kiem za sylwetką mężczyzny Tumbo A ę ad burtowe? 
Nie paliło się światło topowe, wygaszone z A ż 
ła. Teraz dopiero zdał sobie sprawę, 2 mniejszy plas 
w ciemności, że najmniejszy promień naj 
nie kładł się na czern morza. Czemu 
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